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Poznań, 4 marca. Jak w całóm niezależnóm dzien- 
■ikarstwie wszystkich narodów i krajów w miarę używania 
arobody sprawa polska najżywszych doznaje sympatyi, tak 
^szwedzkie dzienniki są wiernśm odbiciem uczuć i sympa- 
m narodu, który w wolności rozkochany, jeszcze całkiem oso- 
¿e ma powody nienawidzić rosyjski rząd, a objawiać spółczu- 
tie dla Polaków. Prasa szwedzka w bardzo energicznych wy- 
azack występuje przeciwko wspieraniu rządu rosyjskiego przez 
rad pruski. Zdaniem jój, Prusy mniój niż ktokolwiek mają 
nowodu do niechęci przeciw powstaniu w Królestwie, albowiem 
Jno, bądź co bądź, na czas długi rozwiało obawę przed pan- 
jliwizmem, z własnego więc interesu, choćby inne względy nie 
przemawiały, powinienby rząd pruski wstrzymywać się od 
«kadzenia powstańcom. W samym Sztokolmie dnia 2 marca 
»gmachu giełdowym odbył się wielki mityng, celem objawienia 
sympatyi mieszkańców stolicy szwedzkićj dla Polski. Przewo- 
ilniezył zebraniu baron Raab; baron Hugo Hamilton wniósł re- 
Zi,lucyą bardzo energiczną za wolnością Polski; redaktor głó­
wny dziennika Aftonbladed, p. Solilman, i 7 członków naj­
znamienitszych sejmu szwedzkiego głos zabierali. Postano- 
wiono składki zbierać dla Polaków i natychmiast je rozpo­
częto.

Staats-Anzeiger zamieszcza w części urzędowćj na­
stępującą odpowiedź prezesa ministerstwa p. Bismarcka, na po­
dania różnych stowarzyszeń kupieckich tyczące się szkód, na 
jakie handel pruski jest narażony z powodu obecnych stósun- 
tówzRośyą:

„Przesłane przez starszych stowarzyszenia kupieckiego 
pod dniem 20 lutego r. b. panu ministrowi handlu i przemysłu 
przedstawienie zmierzające ku zwróceniu uwagi król, rządu 
na wielką objętość intereu handlowego, który przez powsta 
nie w Polsce jest zagrożonym, przesłał mi rzeczony p. minister, 
lii. samo stało się z przedstawieniami starszych stowarzysze­
nia kupieckiego w Gdańsku i izby handlowój w Poznaniu, w któ­
rych nadto oznaczono uszczerbki, jakie skutkiem umowy z rzą­
dem cesarsko-rosyjskim powstały, lub wystąpieniem swojém za­
grażają. Przedstawienia te nastręczają mi pożądany powód do 
oświadczenia ich autorom bezpośrednio, iż znaczenie i doniosłość 
owych interesów król, rządowi dokładnie są znane, że ja, będąc 
postem Najjaśniejszego Pana przy dworze cesarsko-rosyjskim, 
miałem sposobność poznania i ocenienia owych interesów, a nadto, 
ii już podczas krytycznych w Polsce stósunków ubiegłych dwóch 
Iłt szczególną zwrócono uwagę ze strony król, rządu ku strze­
leniu tychże interesów w Warszawie i Petersburgu.

Rozumie się samo przez się, iż także przy najnowszych 
układach z Rosyą tudzież przy innych rozporządzeniach uży­
tych ku bezpieczeństwu granicy i stćśanków sąsiedztwa, inte­
resa tak stanu kupieckiego jak i pod 1 mych pr iskich miano na 
względzie. Im groźuiejszemi stawały się ¡mchy rewolucyjne 
w Polsce, tém bardziéj musiał się rząd królewski pilnować owe­
go punktu widzenia, według którego jaknajwcześuiójsze przy­
wrócenie stósunków prawnych i uporządkowanćj opieki prawa 
w'owém królestwie jedyną jest drogą ku zabezpieczeniu osoby, 
majątku, i prawnych pretensyi wazalów tutejszych.

Jeżeli znaczenie najnowszéj naszéj umowy z rządem ce- 
wrsko-rosyjskiin oszpecono, doniosłość jój przesadzono, a za­
miary jój w fałszywóm wystawiono świetle, jeżeli tém samém 
spotęgowano wzburzenie umysłów po obu stronach granicy, 
* dtaźliwość powstańców względem Prus i poddanych jego nie­
potrzebnie się wzmogła, wówczas rząd Najjaśniejszego Pana 
toć nie może przekonania, że interes kraju tém samém w roz­
bitych kierunkach i w wysokim stopniu się zachwiał. Prze 
’^8 tę, do którój usunięcia rząd prawnych nie posiada śród 
w, wywołała prasa, przez rozprawy zaś izby poselskiéj o kwe 
styi polskiéj znacznie ją podniesiono.

Berlin, 1 marca Í863. Bismarck.
p Do
ranów reprezentantów stanu kupieckiego 

w Szczecinie.

Berlin, 3 marca. Dzisiejszy Staats-Anzeiger zamie­
szcza w uieurzędowój swej części następujący artykuł:

.»Najnowsze obrady izby poselskiój nad kwestyą polską 
musialy przez ducha namiętnego i ton, z jakim prowadzone 
pity mianowicie przez bezwzględność naprzeciwko rządowi N. 

aoa, zrobić bolesne wrażenie na wszystkich roztropnych pa- 
ij°hch i podwyższyć obawę, że usunięcie wewnętrznych tru 
ości, w jakich się znajdujemy, nie może w duchu i dążeniu wię-
2°ści izby znaleść żadnój podpory. Obawę tę wznieciły już 

PMWsze wystąpienia izby; zwiększyła się ona przez namiętne 
Wttwy nad adresem.

2 .»Po wypowiedzeniu jednakże w Najwyższój odpowiedzi 
Cjaia 3 p. m. pilnego życzenia N. Pana względem przywróce- 

a Wewnętrznego pokoju, można się było spodziewać, że izba 
' Se‘3ka uzna za swój obowiązek, nadal pic takiego nie uczynić, 
j ,7 utrudnić mogło ziszczenie tfcgo życzenia tak króla jak

Niestety najnowsze obrady zawiodły jeszcze raz tę 
t Z1ej8- Część większości izby przy tój sposobności używała 
hj ,. r)’ 2 szaciinkiem i względem, jakie król, rząd jako taki 
™ a\®st uprawniony, w najostrzejszćj stoi sprzeczności, 
o u "a 6 Wz(lrygano się, na podstawie dowolnych przypuszczeń 
30f. ziei którój prawdziwćj treści nie znają, wypowiadać naj- 
9 sze obrazy i oczernienia tak na cały rząd jak i na pojedyń-

Czwartek 5 marca 1863.
czych jego członków. Środki, które jedynie do skutecznój 
obrony własnego kraju i ludu, na mocy istniejących traktatów 
przedsięwzięto, wytykano w złośliwóm przekręcaniu jako ,,nie- 
uszanowanie prawa“ i „przekroczenie prawa“, jako „współwinę 
w zbrodniach rosyjskich“ i jako „napiętnowanie pruskiego ho­
noru“. Osłaniające wystąpienie wojsk pruskich w nasze za­
grożone graniczne okręgi, które przez mieszkańców owych okrę­
gów nagląco żądaućm i chętnie powitanóm było, było w izbie 
poselskiój nazwane „brutalnćm panowaniem wojskowóm.“

„Ministrowie królewscy wystawieni byli osobiście na naj­
bezwzględniejsze potwarze, a mimo to mówcy nie byli powołani 
do porządku. Nawet mężowie, którzy dawniój sposobność mieli 
wystąpienia z właściwym taktem za zwyczajem parlamentar­
nym i przyzwoitością, nie odmówili sobie obdarzania obrazami 
radzców korony.

„Nie tajnie występował przytóm zachowaniu się zamiar 
przez taką osobistą potwarz osiągnienia dawno pożądanego 
celu, ograniczenia i zniszczenia wolnego postanowienia korony 
pod względem wyboru swych radzców. Nie wstydzono się wy­
powiedzieć, że honor tego (od N. Pana powołanego) minister­
stwa nie może być uważany za honor kraju, a że obecny rząd 
Prus w żadnój kwestyi zewnętrzój wawrzynów zbierać nie może, 
musi przy wszystkich zagranicznych kwestyach brzmieć wyraz 
izby „broń u nogi,“ dopóki korona obecnych radzców zatrzyma.

„W obec wszystkich tych niestósowności nie usłyszano 
w izbie ani słowa przypomnienia lub nagany. Podczas kiedy 
usiłowano prezesa ministerstwa stanu przy okoliczności czysto 
faktycznój i przez związek jego wywodów usprawiedliwionćj 
wzmianki nieusprawiedliwionym sposobem poddać pod karność 
izby, nie użyto jój uaprzeciwko mówcom izby, dla których wy­
łącznie jest ustanowioną, pomimo najoczywistszych wykroczeń 
i niewłaściwości.

„Kraj uźńa ze rządem, że przy podobnóm przekroczeniu 
powinnój względności naprzeciwko radzcom korony coraz bar- 
dziój znika wszelka nadzieja zbawiennego załatwienia wspól­
nego bieżących ważnych zadań.

„Nastręczyć się musiało pytanie, czy można było wymagać 
od rządu, ażeby dozwolił iżby obrady podobnego redzaju je­
szcze raz się ponowiły, czy tóż raczćj przedsięweźmie natych­
miastowe strzeżenie swój godności przez użycie środków wedle 
konstytucyi mu przysługujących w obec sejmu.

„Jeżeli rząd od poważnych kroków w tym względzie tym- 
czasowie się wstrzymuje i wykonuje zaparcie się siebie samego, 
wystawienie się możebnie na powtórzenie obrad obrażających, 
to tylko w tym zamiarze nastąpić to mogło, ażeby ze swój strony 
pozostawić możebność uregulowania konstytucyjnego admini- 
stracyi finansowój na rok 1863.“

— Neue Stett. Ztg nadesłano bez podpisu pocztą 
następujący dokument z napisem: Instrukcya dla naczelnie 
dowodzącego pierwszym, drugim, piątym i szóstym korpu­
sem armii jenerała piechoty Werdera:

„Kiedy w Królestwie Polskióm wybuchłe niespokojuości 
wywołały potrzebę zgodnego działania korpusów armii stoją­
cych w prowincyach nadgranicznych pod względem potrze­
bnych środków wojskowych i kiedym przeto postanowił usta­
nowienie najwyższego/lowództwa dla 1, 2, 5 i 6 korpusu armii, 
wydaję pod względem stósunków wydziałowych następujące 
postanowienie:

1) Powyższe najwyższe dowództwo jest umocowanem 
i obowiązanóm rozporządzić w porozumieniu z odnośnemi wła­
dzami prowincyonalnemi wszelkie potrzebne , środki tak dla 
zewnętrznego jako i wewnętrznego bezpieczeństwa oduośnych 
prowincyi, dla czego władze prowincyonalne obowiązane są 
być posłusznemi odnośnym wskazówkom naczelnego do­
wództwa.

2) Naczelny dowódzca wystąpić wprawdzie powinien 
z wszelką energią i z użyciem wszelkich sił będących pod jego 
dyspozycyą przeciwko wszelkiemu wykroczeniu wystawiające­
mu na szwank spokój i bezpieczeństwo prowincyi; powinien 
atoli, dopóki uporządkowany stan prawny nie zostanie zakłó­
cony na seryo i nie będzie zaprowadzony stan wyjątkowy, sta­
rannie unikać jak się samo przez się rozumie wszelkiego wtar­
gnięcia w administracyą cywilną i prowincyonalną.

3) We wszystkich środkach tyczących się spokoju i ze­
wnętrznego bezpieczeństwa prowincyi należy się od władz woj­
skowych natychmiastowe wykonanie rozporządzeń naczelnego 
dowódzcy. Władze cywilne, których porządkowy tryb inte­
resów i stósunki wydziałowe jak się samo przez się rozumie aż 
do możebnego zaprowadzenia stanu wojennego lub oblężenia 
pozostają w dotychczasowym porządku, posłuszne być powin­
ny7 również wszystkim rozporządzeniom naczelnego dowódzcy 
wydanym w interesie spokoju i porządku. Również są tak 
pierwsze jak i drugie zobowiązane otrzymane ważne wiadomo­
ści mu zakomunikować, i natychmiast go zawiadomić o za­
szłych nadzwyczajnych stósunkach.

4) Dotychczasowy tryb w uporządkowanóm prowadze­
niu dowództwa pad wojskami 1, 2, 5 i 6 korpusu armii i w ad- 
ministracyi wojskowój pozostaje niezmiennym przy dowódz­
twach jeneralnych, tak że głównodowodzący nie będzie się za­
trudniał trybem służby, i dopóki nie będzie ogłoszony rzeczy­
wisty stan wojenny lub oblężenia, nie tworzy wyższój instan- 
cyi pod względem karności i administracyi.

5) Głównodowodzący otrzymywać będzie , od jenerałów 
komenderujących raporta. Jest uprawniony zażądać sprawo­
zdań, kazać wojskom wymaszerować, na swą odpowiedzial­
ność rozporządzić zmiany w dyslokacyi i w ogóle postanawiać
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o użyciu wojsk. Również jest uprawniony, gdyby się tego 
okazała potrzeba wzmacniać oddziały wojska przez powołanie 
rezerwistów a nawet, gdyby było niebezpieczeństwo w zwłoce, 
rozporządzić także powołanie laudwery. Jeżeli jednakże stó­
sunki na to pozwolą zasięgnie wpierw Mojego przyzwolenia 
i we wszystkich kwestyach administracyjnych porozumie się 
z ministrem wojny. Natomiast jest obowiązanym, regularnie 
co dwa tygodnie i prócz tego, jeżeli nadzwyczajne zajścia wy­
magać będą raportów, natychmiast Mnie i ministerstwu wojny 
zdać sprawę.

Dalsze rozporządzenia zastrzega się stósownie do dalszego 
rozwoju odnośnych stósunków.“

Beriin, 3 lutego 1863.
(podp.) Wilhelm.

KRÓLESTW*.) POLSKIE.
* Warszawa, dnia 2 marca. Dziś tylko kilka słów. Wczo­

raj w niedzielę, 1 marca, wyszedł dodatek nadzwyczajny do 
D z. P o w s z, donoszący:

„że po rozbiciu Langiewicza pod Małogoszczą, tenże 
powtórnie w dn. 26 lutego pod Włoszczową dognany i do 
szczętu rozbity został, poczóm ranny umknął w kierunku 
ku Sandomierzowi.“

W kilka godzin potóm rozszedł się po mieście drukowany 
buletyn polski, zadający fałsz powyższemu doniesieniu, a wie­
czorem nadeszła wiadomość od Langiewicza, donosząca, że Mo­
skale najkompletniej pod Małogoszczą i pod Włoszczową roz­
bici zostali. Tosię zgadza z doniesieniem Czasu. Langie­
wicz nie ranny, tylko lekko zadraśnięty kulą w nogę.

Spojrzyjcie na mappę Królestwa, a najdobitniój przekona­
cie się o fałszu urzędowego buletynu..

Drugie ogłoszenie dodatku nadzwyczajnego, że wolno 
nieść pomoc religijną i lekarską powstańcom opuszczającym 
bandy, staje na równi z ogłoszeniem o zakazie rabowania. 
Znam lekarza, który opatrując rannych na polu bitwy, w chwili 
gdy właśnie pielęgnował rannego Moskala, został przez żołnie­
rzy rosyjskich napadnięty, kolbami niemiłosiernie zbity, zwią­
zany i kilka md drogi pędzony. Uwolniono go dopiero po 
czternastodniowym areszcie. Nie wymieniam go dla oszczę­
dzenia mu nowych prześladowań, ale za prawdziwość tego 
faktu ręczę.

Mam przed sobą list z Pińska, donoszący, że o milę ztarn- 
tąd wojsko spotkało się z powstańcami, i straciwszy kasę po­
wiatową, oraz wielu ludzi, wróciło do Pińska.

Z powiatu słuckiego na Litwie donoszą mi naj autentycz­
nej, że czterech obywateli tamtejszych z ambon ogłosili daro­
wiznę ziemi chłopom i takową zaprzysięgli. Skutkiem tego 
wileński satrapa Ńazimow kazał ich aresztować i na rozstrze­
lanie skazał. Chłopi zgłosili się do popów, żądając wykonania 
darowizny. Popi wyklęli darujących i perswadowali chłopom, 
że to tylko car im daruje ziemię. Chłopi wrócili do wsiów nie­
zadowoleni i rozszerza się między nimi oburzenie i wieść: „ że 
Polsza ziemie chce darować, a car tego nie ebee.“

Wczorajszój nocy w samój Warszawie pod okopami była 
bójka pomiędzy wychodźcami a wojskiem. Kilku z jednój 
i z drugiój strouy poległo, kilkunastu naszych przytrzymano, 
dużo wszakże wyszło.

Warszawa, 1 marca. Przedwczoraj w cytadeli warszaw­
skiej, jak piszą do Br. Ztg., rozstrzelano rekruta, wyrobnika, 
imieniem Abraham Glaeser, który uderzył oficera i dwóch żoł­
nierzy przybyłych temuż w pomoc. Stawiony przed sąd wo­
jenny, Abraham Glaeser oświadczył, że służbę w wojsku rosyj- 
skióm uważa za kurę równającą się śmierci, i dla tego cbciał 
się pomścić na tych, którzy go na śmierć prowadzili. Za wy­
rokiem sądu wojennego skazany został na pałki a petóm na 
rozstrzelanie.

Miasto Kijów, a jak się zdaje i gubernia kijowska, ogło­
szone w stanie wojennym.

— Czas wtorkowy tak kreśli położenie na południu Kró­
lestwa, o ile dnia 2 marca było znane w Krakowie:

Na najbliższóm nas polu walki w dawnóm województwie 
krakowskióm, zaszły w tych dniach dwie małe utarczki; jedna 
pod wsią Strzeżowem niedaleko Miechowa, druga w Mrzygło- 
dzie niedaleko kolei żelaznój. Pierwsza pod Strzyżowem, 
o pół mili na północ Miechowa, zaszła w sobotę między forpo- 
cztami połączonych oddziałów jenerała Langiewicza z Jezio­
rańskim, którzy zajmowali wówczas oddziałami swemi zarazem 
Wodzisław i Żarnowice, a między forpocztami moskiewskiemi, 
przed Miechowem stojącemi. Forpoczty te moskiewskie spę­
dzone zostały i straciwszy dwóch kozaków, uciekły do Mie­
chowa, gdzie 1300 żołnierzy i dwa działa wynoszący oddział 
moskiewski stanął pod bronią i uszykowany do boju w kla­
sztorze i za murami spalonych domów ciągle stoi w wielkiój 
podobno od dwóch dni trwodze, obawiając się lada chwila 
ataku, który jednak nie nastąpił; a wszystkie pod tym wzglę­
dem wieści i pogłoski jakby z umysłu rozsiewane, były czystym 
wymysłem wyobraźni; dziwimy się zaś, że znajdują się ludzie, 
którzy sobie z spraw publicznych robią igraszkę, komponując 
co chwila różne wieści, które puszczają w obieg. Inne wieści 
i pogłoski z tój strony tyczą się ruchów i pochodów oddziałów 
polskich, zajmujących całą okolicę za Miechowem, a pod na- 
czelnóm dowództwem jenerała Langiewicza zostających. Wie­
ści tych o przedwczorajszych, wczorajszych i dzisiejszych ru­
chach oddziałów polskich ani wypowiadać nie będziemy, ani 
dochodzić, które z nich mogą być prawdziwe, a które fałszywe, 
gdy zresztą nikt dobrze nie może, a tóm mniej głosić nie powi-
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nien, jaki wczoraj lub dzisiaj pochód odbyły oddziały polskie 
i jakie są ich teraz stanowiska. Powiemy jedynie, iż oddziały 
te kilka tysięcy zbrojnych liczące, w dobrym porządku wojen­
nym zajmują znaczną przestrzeń kraju, a jak bezczelnie fałszy- 
werni były doniesienia rosyjskie, głoszące o ich rozbiciu, zamie­
szczone w Dz. Powsz. i rozesłane na całą Europę, wie najle- 
pićj załoga moskiewska w Miechowie, która nosa za mury lęka 
sięjpokazać.

Druga potyczka w bliższćj nas okolicy zaszła także w so­
botę 28 t. m. pod Mrzygłodem miasteczkiem leżącóm tuż 
przy kolei żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj po zachodniój jego 
stronie, między stacyami Zawiercie i Myszków, o milę od Sie­
wierza. Stał tam oddział Cieszkowskiego, kilkuset ludzi liczą­
cy, który zburzył był most na Warcie pod koleją żelazną przy 
stacyi Zawiercie. Na oddział ten uderzył oddział moskiewski 
pod dowództwem Szachowskiego, a zaczynając jak zwykle od 
pożogi, zapalił kilka stodół na przedmieściu Mrzygłoda; lecz 
Moskale odparci pośpiesznie, uciekli do Myszkowa straciwszy 
jednego zabitego porucznika i kilkunastu żołnierzy, a rannych 
kilkunastu, między którymi jest jeden oficer. Ranni ci przy­
wiezieni zostali do Myszkowa, gdzie się cofnął Szachowskoj i 
zażądał pomocy z Częstochowy, którą mu przysłano, ale od­
dział polski Cieszkowskiego, będący częścią oddziału posłanego 
tam z Ojcowa jeszcze przed bojem w Miechowie, opuścił Mrzy- 
głód i poszedł w kierunku nieznanym. Przez zapalenie przez 
Moskali w Mrzygłodzie stodół, spłonęło 15 stodół, 6 domów i 
zabudowania plebańskie. Dodać tu winniśmy, iż zniszczono 
w tćm miejscu linią i całą stacyą telegraficzną. W Olkuszu 
stojący oddział wojsk rosyjskich zaalarmował się także przed­
wczoraj i drugi dzień stoi pod bronią; żołnierze znieśli tam 
słomę i siano na rynek, może w celu koczowania na rynku, ale 
mieszkańcy Olkusza widząc jak wszędzie postępowało wojsko 
moskiewskie, obawiali się zapalenia miasta i kto mógł wynosił 
się z Olkusza, a niektórzy schronili się za granicę do Krakowa. 
Wojskiem rosyjskiśm stojącćm w Strzemierzycach i wzdłuż ko­
lei żelaznćj dowodzi pułkownik Alenicz. Nakoniec dodamy, 
że w potyczce pod Mrzygłodem oddział polski stracił tylko 4 
poległych.

W Lubelskićm oddziały Bogdanowicza i Neczaja stoczyły 
kilka utarczek z Moskalami, którzy kłamliwie przechwalają się 
w swych raportach, iż oddziały te rozbili, a znowu w parę dni 
z niemi walczyć musieli. Również kłamliwy biuletyn moskie­
wski ogłoszono w Dzienniku Po wszechnym o potyczce 
pod Białą Podlaską; albowiem tam Polacy rozbili oddział mo­
skiewski, a w parę dni potćm wojsko moskiewskie spotkało gro­
madkę czy patrol kilkudziesięciu powstańców pod dowództwem 
Szaniawskiego, który cofnął się nieprzyjmując boju z prze- 
ważnemi siłami, lecz dowódzca tego oddziału Stefan Szaniaw­
ski poległ.

W okolicach samćj Warszawy ukazał się niedawno od­
dział polski niedaleko Pragi pod wsią Marki, który jednak 
zaalarmowawszy załogę warszawską zniknął szybko i bez ża- 
dnćj straty. Inny znaczniejszy oddział polski uwijał się w tych 
dniach w okolicach Piotrkowa. Z Augustowskiego i Litwy nie 
mamy wiadomości, wiemy tylko, iż jakieś nowe stoczono poty­
czki po za puszczą Białowieską i w okolicach Słucka.

Tak więc wojna partyzancka trwa w całój pełni a nawet 
wzrasta na całój przestrzeni Kongresówki i części Litwy. Woj­
na ta jest zupełnćm powstaniem Darodowóm, w którem biorą 
udział wszystkie klasy narodu w miarę uzbrojenia się; gdyż 
jak się zdaje, postanowiono walczyć nie gromadami licznemi 
źle uzbrojonych lub prawie bezbronnych, ale chociaż szczupłe- 
mi lecz dobrze zbrój nemi oddziałami. Ze wszystkich okolic 
nadchodzące wiadomości przedstawiają, że jedynie brak broni 
jest powodem, że za oręż nie chwyciły tysiące, które i tak z go- 
łemi rękami rzucają się do walki.

— Głuche wieści od wczoraj, 3 marca, obiegają po Po­
znaniu o potyczkach stoczonych w pobliżu granicy Księstwa, 
pod Biniszewem, na pół drogi z Konina do Kaźmierza, i pod 
wsią Mieczownicą ku Powidzowi; zdaje się iż dwa oddziały 
miały zamiar połączyć się z sobą, ale obadwa z osobna przez 
Rosyan były atakowane. Walka pod Mieczownicą miała trwać 
od 8 z rana do i w południe, w poniedziałek 2 marca; bój 
pod Biniszewem, rozpoczął się w niedzielę 1 marca, o godzi­
nie 5 z południa, i nazajutrz o świcie się kontynuował. Ponie­
waż walka toczyła się tak blisko granicy Księstwa, rannych 
przeprawiono na territoryum pruskie, aby pomoc lekarską im 
zapewnić i uchronić ich od możliwego wpadnięcia w ręce ro­
syjskich żołnierzy. W pogranicznych wioskach poznańskich 
Radłowie, Brudzewie, Skąpem, i innych, wedle P os. Z tg. 
leżą ranni. Ponieważ w sobotę 28 lutego, jak powiada taż 
P o s. Z t g. znaczny oddział z Księstwa zebrał się w boru 
powidzkim i w nocy przekroczył w kierunku na Kaźmierz gra­
nicę , po za którą go w broń opatrzono, zdaje się iż ten wła­
śnie oddział zupełnie świeży był w ogniu, a ponieważ niemiał 
czasu do sformowania się, rozpoznania własnych sił. zorgani­
zowania ich i rozpatrzenia się w położeniu, oprócz rannych 
także nieco czyto niedoświadczonych ochotników z tego od­
działu, czy tćż może dążących dopiero z osobna ku oddziało­
wi większemu, których kilka uwija się w różnych stronach 
Konina, a niepewnych dokąd się skierować w tój chwili, bę­
dąc tuż nad granicą, przeszło czyli raczćj wróciło na territo­
ryum pruskie. Mówią zresztą iż nad granicą uwijają się indi- 
widua poprzebierane a świadome języka polskiego, które dro­
bnym oddziałom powstańczym i ochotniczym narzucają się 
niby na przewodników, a starają się naprowadzać je w matnią. 
Bądź co bądź zdaje się być pewną, że część oddziału z pod 
Mieczownicy zdołała się przerżnąć do oddziału Mielęckiego, 
który mimo trudnego położenia odniósł niejakie korzyści. Wszy­
scy zaś dążący dopiero ku granicy Królestwa w pobliżu granicy, 
lub z jakiegokolwiek powodu pochwytani przez wojsko pruskie 
lub pruskich żandarmów, figurują w buletynie Pos. Z tg. któ­
ry zapewne ogłosi niebawem Dzień. Powszechny, jakoby 
uchodzący z pola walki powstańcy, in majorem gloriam vir­
tues wojska rosyjskiego. Dni najbliższe stan rzeczy okażą.

Przy tój sposobności wypada nam nadmienić o fakcie na­

der smutnym, który niestety nie zdaje s:ę ulegać wątpliwości, 
jakkolwiek bliższych o nim nie mamy szczegółów. Buletyn 
Pos. Z tg., trzymany zupełnie w tonie i w duchu raportów 
Dz. Powsz., wspomina, że kapitan pruski Nitsche z 6 pułku 
piechoty pruskiój, dowodzący kompanią, jadąc naprzeciw wo­
zowi, na którym siedziało kilku zapewne rannych powstań­
ców, na pruskióm territoryum został raniony w ramię strzałem 
padłym z woza. Jakkolwiek Pos. Z tg. nie wyjaśnia, czy to 
się stało przez nieszczęśliwy przypadek, czy, co prawie przypu­
ścić nie podobna, w skutek jakićjś zupełnie dla nas niewytłó- 
maczonój przyczyny, po za wszelkim obrębem możliwych kom- 
binacyi leżącćj, jak najmocniój ubolewać należy nad tym wy­
padkiem i spodziewać się, że jest skutkiem trafunkowym nieo­
strożności nieszczęśliwój.

** Od granicy, 25 lutego. Potyczka niefortunna pod 
Nowąwsią w Kujawach przyniosła powstańcom stratę 30 w po­
ległych również tylu rannych. Kiedy powstańcy cofnęli się 
i Rosyanie swoich poległych zabrali, dziedzic Nowójwsi pan 
Maschke uczuciem litości powodowany, zajął się wyszukaniem 
rannych, i jak mógł po domach umieścił. Jednym z tych nie­
szczęśliwych, był czeladnik szewski z miasteczka Słupcy, ranny 
kulą w piszczel. Złożono go po opatrzeniu rany u pewnój ko­
mornicy. Nuzajutrz przyjeżdża trzech konnych od straży gra­
nicznej 21 roty, którzy wcale do boju w dniu poprzednim nie 
należeli mając przy sobie wachmistrza Kurkiewicza (Moskala), 
znanego infamisa. Ten dowiedziawszy się o rannym każę go 
przed dom wywołać, odbiera dwa ruble pieniędzy (resztkę fun­
duszów biedaka) następnie rozkazuje stanąć pod ścianą domu i 
przeżegnać się, sam stojąc z dobytem pistoletem naprzeciw nie­
go. Dziedzic wsi zawiadomiony o tóm co się dzieje, przybiega, 
wystawia że taki czyn jest już prostćmhaniebnćm morderstwem 
bo potyczka wczoraj skończona, a teraz rannym opiekę dać 
ludzkość nakazuje, bez względu na narodowość i stronnictwo; 
ale zagrożony także zamordowaniem umilknąć musiał, po czóm 
łotr dwoma strzałami z pistoletui powala na ziemię biedną 
ofiarę.

Ten sam wachmistrz jadąc po tak ohydnój egzekucyi da­
lćj borem natrafia bryczkę jadącego obywatela, którego nazwi­
ska dowiedzieć się nie mogłem. „Aha to powstaniec, ty je- 
dziesz od powstańców, w łeb ci wypalę.“ Na tę zaczepkę od­
powiada podróżny, że od powstańców nie jedzie, ale przeciwnie 
za prywatnym swoim interesem, ze sposobu zaś napaści widzi 
że tu idzie o zdobycie pieniędzy, więc mu oddaje 20 rubli które 
miał przy sobie. Na to odpowiada Kurkiewicz, tutaj na dro­
dze brać pieniędzy nie wypada, ale pójdź Pan w bór niedaleko 
drogi gdzie te sążnie stoją, tam pieniądze odbiorę.

Tak się stało; podróżny nic niepodejrzywając usłuchał, 
a kiedy przyszli na to miejsce, infamis odebrał pieniądze, idaje 
rozkaz żołnierzowi aby obdartemu w łeb strzelał. Ten prosi, 
przedstawia, że ponieważ już pieniądze mu są odebrane i oczy­
wiście jest niewinnym, dla czegóż ma go zabijać; w odpowie­
dzi na to wymierza do żołnierza pistolet, i zagraża strzeleniem 
do niego, jeżeli rozkaz nie będzie spełnionym. Podwładny u- 
słuchał, i drugi trup potoezył się o ziemię.

#0d granicy, 2 marca. Oddział powstańców, liczący 500 
ludzi, ten sam, który w Opatówku pod Kaliszem wysłanych 
przeciwko niemu objeżdżyków do ucieczki zmusił, udawszy się 
potćm okolicą lesistą bardzićj na południe, stanął w Kuźni 
Grabowskićj. Tam dnia 27 t. m. o godzinie 10 zrana naszli 
go od Kalisza i z przeciwnćj strony od Czajkowa Rosyanie, 
mając bez pochyby potrójnie większą siłę. Po zaciętćj utarczce, 
która blisko półtora godziny trwała a w którćj obie strony ró­
wną poniosły stratę, cofnęli się powstańcy obronnie i porzą­
dnie ku Klonowskiśj Górce. W odwrocie poległ Wojciech Pi- 
kulski, syn nauczyciela z Kraszewic. Mając nieujeżdżonego 
i narownego konia, którym trudno mu było kierować, pozostał 
się w tyle za swoimi; obskoczony przez kozaków ubił jednego 
z nich, bronił się jeszcze długo, lecz w końcu kulą raniony 
i dzidami pokłuty stoczył się z konia. Na pół jeszcze żywego 
przywiązali kozacy do ogona końskiego i tak go domęczyli. 
Chatę wiejską na Grzybie, do którćj się ośmiu powstańców, od­
ciętych od swoich, między nimi ksiądz reformat z Kalisza, schro­
niło, podpalili Moskale. Dwóch znalazło śmierć w płomieniach, 
reszta wyskakując z nich dostała się na dzidy i pod pałasze 
Moskali i aż do jednego zakłutą i zrąbaną została. Nad księ­
dzem mścili i pastwili się Moskale jeszcze po śmierci jego; 
odcięli mu bowiem głowę i zatknąwszy ją na dzidzie ukazywali 
ją, gdzie tylko przybyli. Liczba poległych w Kuźnicy Grabo 
wskićj powstańców wraz z tymi, których w chacie‘Grzybowskićj 
pomordowano, wynosi 18 i pewno nie mnićj, lecz może więcćj 
zginęło po stronie Moskali.

* Kalisz, 27 lutego. Rozkaz wydany przez naczelnie 
w Królestwie dowodzącego jenerała rosyjskiego Korffa, grożący 
mieszkańcom Warszawy zniszczeniem każdego domu, z które- 
goby na wojsko rosyjskie strzał lub pocisk padł, został we 
wszystkich miastach Królestwa, w których załogi rosyjskie się 
znajdują, publikowany, w formie zmienionej gdzieniegdzie 
w tym tylko celu, aby to, co rozkaz ten moskiewski orzeka, 
jeszcze dosadnićj wyrazić. Magistrat miasta Kalisza z roz­
kazu naczelnika wojennego okręgu kaliskiego, ogłosił co na­
stępuje:

„Magistrat miasta Kalisza. Kalisz, dnia 12/24 lu­
tego 1863 roku, nr. 863. Do mieszkańców miasta Kalisza. 
Dla zapewnienia spokojnym mieszkańcom miasta Kalisza bes- 
pieczeństwa i uchronienia od zgubnych następstw, wyniknąć 
mogących z pokuszeń nieporządków, JW. naczelnik wojenny 
okręgu kaliskiego polecił rozporządzeniem z dnia 12/24 lutego 
r. b. nr. 741.

1. Wzbronić wychodzić na ulicę po godzinie 9 wieczorem, 
bez oddzielnego na to pozwolenia, a o godzinie 7 z wieczora 
wszystkie bramy, handle i zakłady publiczne zamykać.

2. Ogłosić, że w razie alarmu w mieście, wszyscy mie­
szkańcy winni wchodzić do domu i zamykać drzwi i bramy, po­
zostający bowiem na ulicy narażą się na wszelkie niebespie- 
czeństwa, towarzyszące zawsze działaniom siły wojennćj.

3. Jeżeliby jakikolwiek dom zajęty został przez burzycieli,

lub jeżeliby z niego padły strzały do wojsk, wówczas dom taki^¡rwi 
działami zbombardowany będzie. 7pOn

O powyższćm rozporządzeniu magistrat zawiadomią mię, jvCji 
szkańców, zalecając najściślejsze zastósowanie się i upowsze-: wsi 
chnienie onego, dla uniknienia następstw. Podp. prezydent fitfegc
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FRANCY A.
Pary? 28 lutego. W świecie dziennikarskim tak jak w o-kpip 

pinii publicznćj sprawa polska ciągle pierwsze zajmuje miejsce, tisce 
chociaż niepokój giełdy nieco się ustatkował. Spekulanci prze-^aza 
stali się lękać niechybnego wybuchu wojny europejskićj, p0.<^ t 
głoski zastraszające ich powoli ustały, a teraz nawet'zaczynaL " 
się coraz bardzićj ustalać przekonanie, że konwencyi prusko-1
rosyjska albo usuniętą zostanie, albo tćż w wyko Anie Uiebsłacl 
wnijdzie w skutek powszechnéj protestacyi ludów i rządów, 
którą wywołała. Co się zaś tyczy skuteczności rad dyj lomatj’ ’¿nn 
cznych, które z rozmaitych stron dawać będą gabinet wi peter-^j; ] 
sburskiemu, skuteczność ich i doniosłość, jak tutaj roztropni m 
sądzą, zależeć będzie od powodzeń, jakie pó^staiiie mieć będzie; wSObni 
im dłużćj powstanie się utrzyma, tćm korzystniejsze niezawo- - i 
dnie będą warunki, które sobie wywalczy. Powstrzymywać po-j(ny n 
wstanie w obecnćj chwili, byłoby zadać cios śmiertelny sprawieniu ni 
i wydać tych, co w nićm udział mieli, całkiem dobrowolnie i za ¿o tra 
darmo na dziką zemstę Moskali. Dzienniki półurzędowe fran-^tw, 
cuzkie zaręczają że cesarz Napoleon porozumiewa się nadei,rzedn 
czynnie z kilku gabinetami nad treścią i dążnością przedsta-Kądni 
wień i życzeń, któreby można wspólnie przedłożyć w Berlinie is final 
w Petersburgu, a obok tego coraz usilnićj ponawia się pogłoskajjre p( 
o listach własnoręcznych cesarza pisanych do cara Aleksandra. |’heur 
Usiłowania dyplomatyczne dworów zachodnich, z nadzwyczajnego’ 
względnością i grzecznością rozpoczynając dzieło swoje, wy-^da, i 
tknęły sobie, jak się zdaje, za cel ostateczny i jedyny przywró-idla i 
cenie królestwa polskiego na zasadzie układów z roku 1815,jmino, 
Podczas gdy dyplomacya wzdrygając ramionami wci, gą nie-OTi, n 
chętnie swoje'|żółte rękawiczki, żeby, niż zająwszy się sprawy defe: 
polską snąć krwią sobie palcy nie splamić, nieustają w masieCSem 
narodu francuzkiego, bez różnicy stanów i stronnictw, nr jprzy-B Uw 
chylniejsze, pełne zapału za Polską objawy. Doświuiczonjtafri 
przyjaciel sprawy polskićj hrabia Montalembert ogłasza u wy-jęli si 
dawcy Dentu nową broszurę w jćj obronie, pod tytułem: L’in-Cznćj. 
surrection polonaise z którćj wyjątki były w dziennik« p. 
Correspondant; całćj niechciała redakcya umieścić, bojéjfey< 
się zdawała iść za daleko tak co do treści, jak co do formy, zt;t traç 
względu na prawa prasowe. Ojciec Gratry dostał póz woleniejjtoi 
do dalszych kazań w kościele ś. Stefana; petycya za Polską,respo 
którą się zacny ów ksiądz zajmuje, jeszcze tego tygodnia nie; Włi 
zostanie podaną do senetu, chcą bowiem zebrać jaknajwiększąpnef 
będzie można liczbę podpisów. Najgorliwićj i rajwymowniéj - 
występuje jako obrońca sprawy polskićj demokratyczny dzień- Pary: 
nik Si ècle. Wspomnieliśmy już poprzednio, że, idąc za przy-mcz 
kładem dziennika Patrie, ogłosił także w biurach swoichszly 
Składkę na korzyść Polski, a sam dyrektor polityczny dziennika,h lf 
Hawin, napisał z tego powodu odezwę do publiczności. W ode-frając 
zwie tćj, podziękowawszy wpierw dziennikowi Patrie za to,ieh i 
że dał szczęśliwy i dobry początek szlachetnemu przedsiewziç-jdo 1 
ciu, tak dalćj mówi : „Wielka ta sprawa Polski zajmuje niewąt- N: 
pliwie rządy; pochlebiamy sobie, że one dopełnią swój powin-jrdzo 
ności ; lecz za jmuje także i w znaczniejszćj daleko mierze ludy teza 
obywateli. Gdy słyszym krzyk rozpaczy szlachetnych potom-oni, 
ków owych bohaterów, którzy krew swoją przelewali za Frań- - 
cyą, niemożem już pozwolić na to, aby mówili, że Bóg jest za iś k 
wysoko, a Francy a za daleko; musimy, mali i wielcy, biedni i gana 
bogaci przesłać im wyraz naszego najgorętszego współczucia, p0] 
dla zmartwychwstania narodu polskiego; musimy im powiedziesz i 
że jeśli w innych czasach życzenia nasze były bezowocne, nie- odne 
inoże tak samo być już dzisiaj, kiedy prawa Polski zapisane zo- mi ] 
stały w nowym zbiorze praw narodowości. Połączmy się za- ,dkói 
tćm świętym związkiem na korzyść tćj sprawy, na którćj od; > nie 
głos drżą wszystkie prawdziwe francuzkie serca. Nie chodzi jęcie 
tu już o nasze zastarzałe spory, zakończym je późnićj; chodzi o pejs] 
ocalenie ludu, chodzi o to, aby ludziom, co się na wyswobodzę-lis“ 
nie jego poświęcą, rzetelną dać pomoc, aby naprawionćm zostało swąt 
ówo największe pogwałcenie prawa, aby potomkowie nasi w)';i Eu 
sławiać mogli czas nasz już i tak obfity w wielkie wypadki l iska 
przypomnieć sobie, że przez nas Polska, zruciwszy tak, jak Wio- dani 
chy, całun ze siebie, odzyskała swoją niepodległość, swoją wo,1' Re 
ność i odzyskała swoje stanowisko jako naród wielki i przednia î, 1 
straż oświaty europejskićj.“ W tym samym numerze Siëclastwi 
znajdujemy artykuł jednego z głównychredaktorów, TaxilalA 'ony 
lord, który bardzo słusznie karci dzienniki półurzędowe, mia-du. 
nowicie Patrie za jćj przesubtylizowaną dyplomacyą i jćj w W 
ufanie w liberalizm i szlachetne serce cara Aleksandra ; w obec e r 
Wąchocka, Ojcowa, Tomaszowa itd. wyglądają istotnie takie tyn 
ckliwe odezwy na szyderstwo, dla tego tćż prawdę powiada Siècle me 
mówiąc, że wyrazy dziennikaPatr i e nader niemiłe zrobiły WW"'® 
żenie na publiczności. Dalćj podaje Siècle obszerną charak-ęzm 
terystykę kosynierów polskich, głównych wypadków wojennyM Jjsz 
w których oni się odznaczyli, nieprzepominając Miłosławia > zJ’g 
Sokołowa jako tćż dowcipnego i arcyludzkiego sposobu, wyn®' °ni 
¿zku jenerała Phuela, którym w rokuj 1848 więźniów i".1’ 
Księstwie Poznańskićm piętnowano. W następującym nuak' tei: 
rze Siècla z dnia 26 t. m. znajdujemyjuż pierwszą listę skl*11. 
kujących wynoszącą 9,296 fr. 25 cent. Sam dziennik dał ' 
fr. gdyż od dyrektora zacząwszy aż do kobiet, które składaj, o 
arkusze i chłopców, co je roznoszą, nikt się od datku nie wylł P 
czył. Dalćj czytamy nadzwyczaj gorący artykuł wstępny1’ .11 
Polsce, napisany przez Edmunda Texier. „Widzimy, mówi o, s 
budzące się teraz równie żywo i równie silnie współczucie, Ja ' 
je w roku 1831 wywołała bohaterska walka Polski. N>cze_ 
innćm się nie zajmują w tćj chwili, jak owym narodem tyloki 
tnie rozszarpanym, który dzisiaj jeszcze wyrywa kię z pod u
kozackiego...... Czytając sprawozdania z tćj wojny na śmi . •
krew cofa się napowrót do serca, które silnićj bije od gniew,, • 
oburzenia. W jakimże to zakątkn nieba ukryła się prawie . f)g, 
wość? Sprawiedliwość jest w sercach wszystkich ludzi .
w Europie. Niema duszy na świecie, pod jakąkolwiek
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ala f«ewią stanęła, któraby nie zadrżała na wieść o owych star- 
¡/poinordowanych, kobietach pogwałconych, dzieciach; za- 

lie/Xch........ Otóż w imię sprawiedliwości, która jest w ser­
ze- Ç wszystkich ludów oświeconych, w imię porządku euro-
:nt ^¡ego ponury ten dramat raz przecie ukończyć się musi ; 

L on już dość długo, nadto długo dla honoru Europy. Ze 
aiitkich stron odzywają się protestacye jak jeden głos, a ni- 
k' słusznie to powiedzieć można, jednomyślność oburzenia nie 

o-^pełniejszą. WeFrancyi nie ma stronnictw, kiedy mowa 
see, Î. isce ; w Anglii, w Austryi, we Włoszech, w Szwecyi wszy- 
ze- L za tym nieszczęsnym narodem, który przez cierpienia swoje 
po-ifaę tak wielkim. Te rzezie pojedyńcze, ponawiające się co
’Dirf-içé lat już to w Warszawie, już to w Poznaóskićm, już to 
ko-ę/jiicyi, wznieciły nareszcie zgrozę we wszystkich sercach i 
Dieslach. Europa woła na cara: już dosyć 1...“ Z Londynu 
ów, (¿ą o podanym wczoraj w parlamencie przez deputowane- 
■ty-,Hennessy wniosku o interwencyądyplomatyczną na korzyść 
:er-Jkki; P° długich i świetnych roz rawach wniosek ten na żą- 
pnilEje ministra cofniętym został. Papież ma 24 Marca przy 
'-ie^sobności najbliższego konsystorza przemówić za Polską.
¡to- - Piszą stąd, 23 lutego, do Czasu: Jeden wysoko posta- 
po-jjjj mąż mówił wczoraj: „Sprawa Polski od rozbioru tego 
wienju nigdy tak nie stała, nawet za Napoleona I tryumfują­
co, traktowano ją zawsze lokalnie w miarę odniesionych zwy- 

an-jjtw, teraz przedstawia się w całości.“ Młodzież szkólna 
dergzedmieście św. Antoniego ponawiałoby manifestacye, gdyby 
¡ta-^dna władza w interesie Polski nie odradzała. Sfery wyż- 
ie if finansowe, o! dziwy, życzliwe są sprawie polskićj. P. Pe- 
skafa powiedział: „La question Polonaise marche 150 lieues 
Ira ¿'heure“. Na balu u księcia Moskwy w ostatni wtorek, pani 
jnąifonsowa Rotszyld młoda, cudnie piękna synowa James Rot- 
wy-,ylda, chciała wcześuie opuścić bal czyli to ze znużenia, czyli 
ró-gdla innéj jakiéj przyczyny, proszono ją usilnie, żeby została, 
15.mino, które pomimo maski dobrze znane było, zastąpiło ode- 
ńe-wi, mówiąc: „Moi je defends la porte“. „Vous feriez mieux

defendre la Pologne“, odrzekła piękna dama. Na to pół- 
isieosem odrzekło domino: „Peut être avez vous raison“. Zwra- 
zy-muw3gę waszę na ostatnią korespondencyą z Paryża w dzien- 
onjlufrankfurtskim Europe zamieszczoną. Wyszła ona stąd, 
'TJ-ieli się nie mylę, wczoraj i pochodzi z wyższćj sfery dyploma- 
in-pnéj.
ikn p. Henri Martin, ogłosił drugi artykuł mogący służyć za 
jójilszy ciąg obrazu margr. Wielopolskiego. Nosi tutuł: „Drugi 
MJtragedyi“. Rzecz z wielkim talentem i energią obrobiona, 

sriieoenniki od największego do najmniejszego przepełnione są 
’kąrespondencyami i artykułami o Polsce. Ze wszystkich czę- 
nie; Wioch nadchodzą wieści o niepojętym zapale mas i chęci 
sennego dopomagania powstaniu przeciw Moskwie, 
nié; - p. Turgeniew, o którym pisały dzienniki, że odebrał 
en-jParyżu rozkaz udania się z Paryża do Petersburga dla wy- 
'zy-imaczenia swego postępawania, ma imię Jan. Nie jest to po- 
»ichszły w wieku p. Turgeniew, który był się skompromitował 
ika,ku 1325, lecz literat piszący do Revue des deux Mondes 
dbający ogłosić wkrótce w tym przeglądzie artykuł: „o Nihili- 
to,ich rosyjskich“. P. Jan Turgeniew odebrał rozkaż udania 

!'S‘Wo Petersburga przed trzema tygodniami.
Na szpiegostwo rosyjskie w Paryżu i Londynie skarżą się 

ifl’trdzo Rosyanie. Polacy z niego żartują. Okólnik księcia 
idy imakowa zaleca to szpiegostwo, szczególnićj co się tyczy 
iw-oni.

- Piszą do Czasu 24 b. m. „Sprawa polska stała się 
kwestyą europejską. Przyznają to wszystkie publiczne 

tii/gana Anglii i Francyi. Rząd cesarza Napoleona stawił ją 
G*, porządku dziennym, rozsądzenia jćj odroczyć nie dozwoli, 
ięwz rodzaj i zakres działania jego w téj sprawie zależy od 
no- odnego nachylenia się do jego widoków dwóch mocarstw, z któ- 
zo- mi porozumienia się poszukuje, i od dalszych w Polsce wy- 
za-,dków. Trwanie, rozszerzenie powstania, przystąpienie czynne 
30; niego wszystkich klas ożywionych czystym patryotyzmem, 
W1 jęcie mi» nawet najmniejszych pozorów ducha rewolucyi eu- 
10Pejskiéj, walczącćj za mrzonkami teoryi, nie zaś „pro aris et 
ze-®'1 wyrzeczenie się środków przez nię zalecanych, oznaczy 
do ¡wątpliwie, stanowczo charakter i miarę rozbudzonego uczu- 
f)’;1 Europy i postępowania cesarza Napoleona. Ażeby kwestya 

i lska stała się w zupełności nietylko kwestyą ludzkości, ale 
I politycznćm, potrzebują mocarstwa rękojmi od dzi- 

oi- ijszego ruchu, które daje dotąd i których dawać nie przesta- 
“,iaî:-!ecz które jeszcze wyraźnićj i powszechnićj objawiać się 
^»twierdzić powinny. Rękojmi tych dostarczyć musi z jednéj 
. ’ W sprężystość i dzielność, z drugiój zacność i rozsądek na- 
,a’<u- Z ministerstwa wojny wyszły rozkazy do prefektów, aby 
a’ • ^miast nadesłali listy konskrypcyjne. Zwykle przedwstę- 
’e. [/^rotacyjne czynności odbywają się przy końcu maja, 
i'i .'m roku, i to w téj chwili na drugą połowę marca nazna- 
3 z°st:,ly. O dwa miesięce więc wcześnićj sto tysięcy no- 
r, " u wojowników stanie w szeregach francuskich. Dyploma- 

usiłowania poparte zostaną wszelką gotowością do sil- 
c ' dSzego wystąpienia. Petycya do senatu w sprawie Polski 
1 Skowaną została przez przedniejszych ludzi z wszelkich 
b aaictw, którzy w tym razie w zupełnćj znajdują się zgodzie.
■'na niéj podpis położył pan St. Marc Girardin, po nim 

id--V‘ agUerry’ Pr°E°szcz Magdaleny, O. Gratrÿ, pan Cochin

"Przyszłoroczny budżet francuski, przedłożony jak wia­
ła- Sn Cla^U Praw°dawczemu, które przekazało gó już komisyi 

o ich KW°zdania’ dochodzi do ogromu, jakiego żaden z poprze- 
jeiiAudżetdw nie dosięgnął, wynosi bowiem dwa miliardy,

st dwa tysiące dwieście pięć milionów.
W Neapolu nieustają demonstracye młodzieży na ko­

ro-

)DS

żs By" angielski Alfred mocno zachorował na febrę
>ri.Lona ’.^wieziony został do Malty. Wczoraj rozeszła się 
ii inie yni.e Pogłoska o jego śmierci i niezmierne sprawiła wra- 
łli i A po?'eważ młody książę jest bardzo lubiony i przy wiąza- 
„au 8, hów do familii królewskiój nadzwyczaj wielkie. Po- 

okazała się fałszywą.
Ponieważ królowa Izabella nie chciała izb rozwiązać

na żądanie ministerstwa, przeto całe ministerstwo 0’Donnella 
podało się do dymisyi, która przyjętą została. Kierunek rządu 
obejmie zapewne marszałek Narvaez, który postępować będzie 
w duchu wyraźnie reakcyjnym. Zresztą dopóki kamarylla te­
raźniejsza cudotwórców i arystokratów władać będzie słabym 
umysłem królowćj Izabelli, dopóty nie można myśleć o jakim­
kolwiek uczciwym i rozsądnym rządzie w Hiszpanii.

— Zgromadzenie narodowe greckie, po zwaleniu rządu 
tymczasowego, obrało nowych ministrów, ludzi po wigkszćj czę­
ści całkiem nieznanych. Ponieważ żaden z książąt zagrani­
cznych nie kwapi się do korony greckićj, przeto zaczyna teraz 
kandydatura księcia Ypsylantego nabierać prawdopodobieństwa.

— Dzisiejszy Monitor potwierdza wiadomość o odrzuce­
niu wniosków francuskich przez rząd waszyngtoński. Minister 
Seward miał na nie odpowiedzieć, że zawiązanie stosunków 
z rządem południowym jest niepodobieństwem, ale że stany 
oderwane mogą przysłać do kongresu w Waszyngtonie swoich 
deputowanych, z którymiby można rozważyć i uchwalić roz­
maite projekta tyczące się pokoju; projekta te podanoby pó- 
źnićj pod zatwierdzenie powołanego w tym celu zgromadzenia 
narodowego. Listy z Nowego Jorku wspominają przytóm o dra- 
źliwćj, okoliczności, jakoby minister Seward zadał fałsz twier­
dzeniu rządu francuskiego, że poseł francuski Mercier, pojechał 
przed kilku miesiącami do Richmondu z zezwoleniem rządu 
waszyngtońskego.

— W Ameryce niedawno temu zrobiono całkiem nowe za- 
stósowanie telegrafów elektrycznych, gdyż pewien predykant 
w Nowym Jorku dał ślub za pomocą tolegramów młodćj parze, 
którćj każda strona znajdowała się w innćm mieście.

— Na wyspie Kandyi przyszło do krwawćj walki między 
ludnością muzułmańską i chrześciańską.

ANGLIA
Londyn, 27 lutego. Na posiedzeniu izby gminnych z dnia 

23 lutego Griffith zapytał pierwszego lorda skarbu, czy to 
prawda, że w Toruniu policya pruska uwięziła trzech młodych 
Polaków jadących przez Prusy do Polski i wydała ich Rosyi. 
(Jak wiadomo Danz Ztg. sprostowała wiadomość tę w ten 
sposób, iż nie policya pruska, ale urząd landratowski pruski 
uskutecznił aresztowanie, a władza wojskowa pruska wyda­
nie owych młodych Polaków Rosyanom.) Lord Palmerston 
oświadczył, iż rząd angielski nie otrzymał o tćm wiadomości. 
Następnie Hennessy zapytał, czy w ministerstwie spraw za­
granicznych otrzymano depeszę z Berlina, która miała się ty­
czyć konwencyi jakoby zawartćj pomiędzy Rosyą a Prusami, 
a jeźli otrzymano, czy rządowi na rękę przedłożyć takową. La- 
yard oświadczył, iż rząd depeszy tćj przedłożyć nie może. 
Pismo o którćm mowa nie zawiera brzmienia konwencyi, ale 
tylko ze słuchu o nićj mówi.

— Morning Post i Daily -News, organa lordów 
Palmerstona i Russia, biorą pod rozwagę możliwość interwen- 
cyi francuskićj z okoliczności sprawy polskićj. Morning 
Post powiada, iż zaledwie rząd pruski stanął w przeciwień­
stwie z życzeniami narodu, znalazł się w położeniu, gdzie 
mu pomoc tegoż narodu staje się niezbędną. Podczas kiedy 
massa narodu nad wyraz jest zniechęcona, rząd zawarł kon- 
wencyą z Rosyą, która może nastręczyć Francyi pomyślną 
sposobność do uzupełnienia tak zwanych naturalnych granic. 
Gdyby ostatecznym rezultatem takiśj polityki była tylko utra­
ta pruskićj Polski, byłby to stosunkowo, zdaniem Morning 
Posta, jeszcze pomyślny rezultat dla rządu pruskiego. Losy 
Prus spoczywają w ręku trzech wielkich mocarstw; zaledwie 
spodziewać się można, że z przedstawień rządu angielskiego 
Prusy zechcą korzystać, ale moralne parcie wspólne Anglii 
Francyi i Austryi, połączone z opinią publiczną w samychże 
Prusach, niezawodnieby skłoniło rząd pruski do porzucenia 
fałszywego stanowiska względem powstania w Polsce. Ale 
być może, iż rząd pruski sądzi wojnę z Francyą najlepszym 
być środkiem w sprawie wewnętrznćj konstytucyjnćj, tymcza­
sem odmieniły się stosunki od czasu wojny włoskićj. Teraz 
Austrya i Francya połączą się w obronie tćjże samćj zasady, 
o którą wtedy orężnie się rozpierały, a pod zasłoną moralnćj 
pomocy angielskićj taki sojusz byłby przesilny. Nigdy jeszcze 
nie było tak zręcznćj sposobności dla mocarstw sprzymierzo­
nych i dość silnych, do uporządkowania stosunków europej­
skich. I tylko jeśli Anglia przyjaźnie połączy się z Francyą 
i zawezwie Austryą do udziału, nabędzie ona prawa do zabie­
rania głosu i przeszkodzenia celom ambitnym. Tak Anglia 
jak Austrya mają w tćm interes, by prowincyi Nadreńskich 
nie wcielono w granice francuskie, niemnićj oba mocarstwa 
te mają interes, aby Francya i Rosyą stały naprzeciw 
siebie. Zatem popieranie oswobodzenia Polski powinno być 
celem równie Anglii jak Austryi, i do tego celu należy utoro­
wać drogę moralućm parciem na rząd pruski. Jeźli dziwny 
sojusz łączy żywioły najdespotyczniejsze i najwięcćj rewolucyj­
ne, do jednego spólnego celu, tak moralny jak materyalny 
opór staje się niepodobnym. Jeśli cesarz Napoleon, lord Pal­
merston, hr. Rechberg i Garibaldi dla jednego pracują celu, 
alians ten wprawdzie świętym nie będzie, ale będzie niezwy­
ciężonym.

Daily News wychodzi z innego stanowiska, ale do po­
dobnego przychodzi rezultatu. Wył ,’żywszy sposobność, która 
cesarzowi Napoleonowi się nastręcza w zakończeniu wyprawy 
meksykańskićj i zwróceniu operacyi na inne tory, które o wiele 
więcćj zadowolnią naród francuski, gazeta przechodząc do 
Austryi tak się wyraża: „Gdyby Francya zdecydować się mo­
gła zrzec się słabości dla Rosyi i przywrócić dobre porozumie­
nie z Austryą i Anglią, które istniało czasu wojny kryraskićj, 
posłużyłoby to jedynie na jćj wzmocnienie i ubespieczenie. 
Wprawdzie sojusz z Austryą i Anglią dla cesarza Francuzów 
niebyłby tak wygodny jak sojusz z Rosyą. Mocarstwa te ści- 
ślejby przestrzegały traktatów wiedeńskich i pilnowały, aby 
wojskowa interwencyą na korzyść Polski tylko kraj ten miała 
na celu, i nie znalazła zapłaty w prowincyi pruskićj nadreń­
skićj. Niechaj kto bądź co bądź myśli o rządzie pruskim, na­
ród angielski musi mieć przywiązanie do Prus czyli do Niemiec 
północnych i protestanckich, a nawet niepodległość Polski

nie powinna być okupiona zbyt drogo. Gdyby Prusy konsty­
tucyjnie były się dalćj rozwijały, ministrowie ich byliby gotowi 
przedsięwziąć środki i zająć stanowisko, które teraz nastręcza 
się Napoleonowi III. A Niemcy wolnomyślne uczyniłyby wte­
dy same zinteresownie i z skutkiem pomyślnym, co musi 
z wielkićm dla Europy niebespieczeństwem Francya przedsię­
brać.“

Morning Post z 25 lutego znowu pierwszy wstępny 
artykuł poświęca sprawie polskićj. W kilku ostatnich dniach, 
powiada, fizyonomia polskićj sprawy dziwnie się zmieniła. Po­
wstanie utraciło charakter lokalny i zaczęło wywierać mnićj 
lub więcćj bezpośredni wpływ na politykę tych mocarstw, które 
dotąd z założonemi rękoma przypatrywały się najnowszćj wal­
ce za sprawę niepodległćj Polski. Jakkolwiek do nas silne 
przemawiały argumenta by potępiać politykę carską, nie by­
libyśmy mieli prawa stawania pomiędzy carem a jego podda­
nemu Trzymaliśmy się z dala, a na tćm stanowisku z ra­
zu zajętćm ostrożnie unikaliśmy wyrażeń sympatyi, które 
byłyby musiały płonnemi pozostać i były mogły zrodzić złudze­
nia. Ale pomimo to niepodobna nam było zamykać oczu przed 
cięższemi jeszcze powikłaniami, któreby z polskiego powsta­
nia urosnąć mogły. Być bowiem może, iż zbliżamy się do 
nowćj wojny europejskićj. Polskie powstanie całkiem inny 
przybrało charakter. Jest ono teraz wielkim ruchem naro­
dowym. Zasada nieinterwencyi podziśdzień tak jest ważną 
i przyjętą, że politykarządupruskiego.którazawarłakonwen- 
cyązRosyą, wywołała zdumienie i oburzenie powszechne. Inter- 
wencya ta pruska wszy stkiejinne mocarstwa wzywa do wmięszania 
się, a jeżeli Prusy nie zrobią odwrotu, zmusi ona nawet mo­
carstwa te do tego. Gdyby Prusy w skutek tego uj­
rzały własne territoryum zagrożonćm, samym sobie mu- 
siałyby winę przypisać. Jeźli w istocie Prusy zawarły 
alians zaczepny i odporny z Rosyą, stanowisko niezale­
żne i w najwyższym stopniu honorowe Austryi zmierzać bę­
dzie ku temu, aby mocno osłabić skutki tego aliansu i nastrę­
czyć Francyi nowego powodu do wmięszania się. Zdaje się, 
iż rząd pruski przyszedł teraz do przekonania, że ten krok 
wielkim był błędem. Ale niejest za późno naprawić go. Ze 
względu na interesa Europy spodziewać się należy, iż status 
quo pomiędzy Prusami a Rosyą znów się przywróci, i że Rosyi 
się pozostawi rozprawiać się z powstaniem wedle możności.

Nietylko rozprawom w parlamencie i artykułom wstępnym 
dzienników najrozmaitszych sprawa polska nastręcza treści 
niewyczerpanćj, wątku obfitego do rozwagi, ale i korespon- 
dencye do gazet londyńskich ze wszystkich prawie stolic prawie 
wyłącznie tćj sprawie są poświęcone.

Paryski Temps odpowiadając na insynuacye gazet an­
gielskich, jakoby Francya miała zamiar korzystać z zawarcia 

: konwencyi prusko-rosyjskićj aby przy tćj sposobności opano- 
; wać lewy brzeg Renu, tłómaczy, że brzeg lewy nie na pro- 
! wincyi nadreńskićj pruskićj się ogranicza, ale w sobie za­

wiera połowę Holandyido samego morza Północnego, i całą 
Belgią z onćm sławnćm Anvers, które Napoleon I sposobił
na ogromny wojenny port, grożący Anglii.

Gdyby kiedy naród francuski miał zapragnąć wskrzesze- 
i nia tych tradycyi pierwszego cesarstwa, wie on iż przed osią- 
; gnięciem granic Renu musiałby zwieść do upadłego bój z An­

glią , któryby równał się samobójstwu. Zatćm Francya nie 
myśli o tych granicach, i tylko dla siebie pragnie rozwoju dzie­

ciarni pokoju. Jesteśmy gotowi, powiada Temps, do spół- 
udziału w wszystkich cierpieniach, a walki bohaterskie Polski 

i najgorętszą nas napełniają sympatyą, ale szlachetne te uczu- 
i cia nie powinny nas czynić łatwowdernemi, a nadewszystko 

nie powinniśmy zbytnie dowierzać słowom niektórych gazet 
angielskich, które już mówią o nagrodzie za trudy nasze ma­
jące być podjęte dla Polski. Sama chwała dania pomocy uci­
śnionym wystarczyć nam powinna. Cokolwiek Francya po­
stanowi , o powiększeniu własnych granic ona nie myśli. An­
glia radaby jak najwięcćj zaangażować siły Francyi, podczas 
gdy sama się oszczędza, zbytnie zatćm jćj popychanie Fran­
cyi do działania mogłoby tylko szkodzić sprawie polskićj.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 4 marca. Donoszą nam, co następuje: Dziś o godzinie 

8 z rana w Poznaniu p. komisarz policyi kryminalnej Kretschmer 
w asystencyi urzędnika policyjnego Weiss odbył rewizyą u ks. Goń- 
skiego. wikaryusza przy kościele św. Wojciecha. Zabrał mu wszelkie 
papiery, między niemi listy prywatne familijne i kazania przez niego 
pisane. Papiery opieczętowano pieczątką urzędową oraz prywatną ks. 
Gońskiego, i temuż wyznaczono, aby się w przeciągu dnia dzisiejszego 
stawił u samego pezydenta policyi p. Baerensprunga. P. komisarz 
oświadczył na zapytanie o upoważnienie do rewizyi i zabierania papie­
rów itd., iż tylko ustne ma polecenie, i takowe uważa za wystarcza­
jące ponieważ jest w mundurze.

Krnchowo pod Trzemesznem, 1 marca. Piszą ztąd do Ostd. Ztg: 
„Kiedy wczoraj wieczorem właściciel dóbr Kruchowa z folwarku swego 
do dworu wracał, zatrzymał go nagle w środku wsi oddział żołnierzy, 
z Trzemeszna przybyły. Oficer, podoficer i kilku szeregowców przy, 
stąpili do wozu, przetrząśli go pomimo oświadczenia p. M., że jest 
właścicielem tej wsi i wykazania się kartą paszportową. Na zapyta­
nie, coby było przyczyną zatrzymania i rewizyi odpowiedział na wozie 
już będący i tenże rewidujący podoficer, że szukają zakazanych kos. 
Na zapytanie jakichby kos zakazanych szukali, wojsko niedało żadnćj 
odpowiedzi i ruszyło dalej. Lecz nie na tem koniec. Kilka godzin 
później dowiaduje się p. M., że wojsko przyaresztowało posłańca, któ­
rego konno w interesach familijnych z listem do Trzemeszna wysłał 
i drugiego posłańca, wysłanego z dyspozycyą tyczącą się gospodar­
stwa na folwark. Ludzi tych odprowadzono do Trzemeszna, gdzie 
jeszcze do tćj godziny się znajdują. W ten sposób p. M. stracił dwóch 
ludzi i parę koni bez żadnćj przyczyny. Wypełniali oni w gospodar­
stwie potrzebne usługi, i pojąć nie można, dla czego ich odprowadzono 
do Ti zemeszna, kiedy ich aresztowano bardzo blisko Kruchowa i kiedy 
ich tak właściciel dóbr jak i sołtys gminy mógł reklamować. Pan M. 
podał w skutek tego zażalenie do władzy. Prócz tego dowiadujemy się 
że w tej samćj nocy toż samo wojsko przybyło do sąsiedniej wsi Ławki, 
otoczyło dom mieszkalny i gospodarczy, weszło do domu i pomimo, że 
gospodarza nie było w domu, odbyło ścisłą rewizyą szukając zakaza­
nych kos, kazało pokoje i zamki kowalowi i służącym odrywać i nie- 
znalazłszy nic, wieś opuściło. Wojsko aresztowało przy tern niepodej- 
rzane o3oby, które do Ławek w odwiedziny przybyły. Odwiedziny są­
siadów nie podobały się, jak to wnosić było można z orzeczenia woj­
ska (panów tych tytułowano włóczęgami).“

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Pomania.
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Przeglądu Poznańskiego
Poszyt II na Półrocze I opuścił prasę i zawiera: 

Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce 
(ciąg dalszy). Poezye: Pokusa. Opętanie. 
Listy ze Wschodu do Braci i dla Przyjaciół: 
List V. (Dokończenie.) Wiadomości hieżące. 
a)’Piśmiennictwo: Zorza Wieczności. 
Ostatnia Próba. Bądź co bądź. Piosnki 
wiejskie dla ochronek z przygrywką T. Le 
nartowicza. Kalendarz dla rodzin katoli­
ckich na rok 1863. Prace Serbsko-Łużyckie 
księdza Jakóba Buka, b) Koresponden- 
cya: List z Rzymu, c) Nekrologi: Ks. 
Antoni Putiatycki. Horacy Vernet. d) Ro- 
zmaitości: Przyczynek do artykułów o 
Włościanach Polski. Walne zebranie Tow. 
N. P. Imienia Marcinkowskiego w Poznaniu, 
e) Sprawy publiczne: Kwestya papieska. 
Unia w Bulgaryi i Bractwo błog. Józefata 
w Poznaniu. Chwila obecna. Nieco o liście 
księdza Kajsiewieża. (632]

Kilkunastu zdatnych czeladzi znaj­
dzie stałe zatrudnienie.
[627J J. Salkowski, krawiec.

Kupczyk i uczeń znajdą natychmiast miej­
sce w handlu towarów kolonialnych

•I. A. Łeitgebra,
(616) w Poznaniu.

I Od 1 kwietnia r. b. są do wynajęcia dwa 
kompletnie umeblowane pokoje na parte­
rze. Ulica Ogrodowa No. 13. [637] 1

Wyskok słodowy Hoffa
poleca Izydor Appel, obok banku [640]

Łososia
wędzonego odebrał

[628] J. N. Leitgeber.
Jasno czerwone słodkie

pomarańcze
poleca Izydor Appel. obok banku. [641]

Berlin, 3 marca, 
w miejscu 25 azeöi 60 Dii«Ps-.onicit: w miejscu 25 azeöi «0 72 taj, -aoj 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 46—*/,,
45’/,—% pł, marz.-kw. 45 żąd., na odstawę wio,? 1 d° 
na 44%.—*. ’/.. mai-czer. 44’/.—’/,, czer.-lip. 45/'ną 44%—*, maj-czer. 44%,-
lip.-sier. 45’/, tal. pł. Jęczmi™. azn, Wl . 
33—41 tal. Owies: 1200 f. w miejscu 22—24 , ' '* 
marz, i marz.-kw. 22’/,—%, na odstawę wiosen 99'

maj-czer. 23 pł., czer-lip. 23%, lip. Bier 9,'>-ł’oc 
tal. żąd. Olfe) rzepiowy: 100 funt bez bećsi iii 
w miejscu 15%-’/,, na marz. 15%,—%, pł nJ? 
kw. 15%, żąd., kw.-maj 14’%,„maj-czer. 14** 
pai. 13’,—”/,, tal. pł. Okowita: 8000°/]

1.4'/,—%,„ na marz, i ,l'o 
41 14%, %.„ maj-czer. 141 » ""

w miejscu z beczk 
kw. 14’/,,—*/,,, kw.-maj

ii, czer.- ip.

Prze'-’!

ML Jagielskiego
ulicy Wrocławskiej No.

Mapa Polski,

W księgarni _
Poznaniu przy ulicy Wrocławskiej 
jest w zapasie

w
30

W. Ks. Poznańsk., Prusami 
Zach, i Galicyą.

1) Topograficzna specyalna sztabu gen. 87 sekcyi 
po 2 złp. — 29 tal.

2) Specya'na z oznaczeniem każdej wsi, folwar­
ku, drogi, lasu, błota, kolei Żelazn., w 12 ar­
kuszach po 1 talarze.

3) Toż samo, w 4 ark. 3 tal., na płótnie 5 tal.,
format kieszonkowy.

4) Dla czytających gazety w 6 arkusz. 20 sgr., 
2 ark. 20 sgr., 1 ark. 20 i 10 sgr. [610]

z pogran.

Szanownćj tutejszćj jak i zamiejscowćj pu­
bliczności, mianowicie zaś tym szanownym oso­
bom, którzy dotąd zaufaniem swojćrn mnie za­
szczycali, uprzejme doniesienie, iż skład towa­
rów miedzianych, dotąd zawiadowany przez 
nieboszczyka męża mego, J. C. Wernera, fabry­
kanta tychże, tudzież fabryka sikawek ognio­
wych w dotychczasowym rozmiarze swoim po­
stępuje. O dokładne wykonanie zamówień sta­
ram się za pomocą zdatnych robotników, rę­
cząc obok rzetelnćj usługi za najbardzićj umiar­
kowane ceny.

Równocześnie upraszam o łaskawe zaszczy­
cenie mnie dotychczasowym zaufaniem.

Poznań, dnia 3 marca 1863.
[635] Otylia Werner.

Restitutions-Fluid
(Płyn uzdrawiający)

wynaleziony przez weterynarza hydropatę Ka- 
róla Simona, w Hirschstetten pod Wiedniem, 
opatrzony następującemi winietami i własno­
ręcznym podpisem, jest jedynie tylko prawdzi­
wy, wszystkie inne fabrykaty pod równą na­
zwą są tylko naśladowaniem, za których sku­
teczność wynalazca nie ręczy.

wrz. 15%

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
■ Jęczmień 

Owies 
Groch

Na giełdzie, 
na marz, i

14%-%,,
wrz.-paź. 15%,—*/,,
rocław, 3 marca.

piękna śred.
sgr. sgr.

76—79 74
74—75 72
53—54 52
41—42 40
27—28 26
50—52 47

tal. pł.
•> «et..!

1

pożled.sgr. jeńcy 
60-70 i tied

36-3/ jWC 
22—21 irsch 
42—45)'tego

Pana Tadeusza Styrie ex-gymnazyastę w 
Poznaniu upraszam o rychle uiszczenie się ze 
swoich obowiązków.
(630) MI. MAoszucki, krawiec.

Aukcya wina.
W piątek, dnia 6 marca r.b. sprzedawać bę­

dę za gotówkę drogą publicznćj licytacyi naj­
więcej dającemu w dawniejszym składzie Ober- 
felda w Starym Rynku pod Nr. 85, na rachu­
nek domu zamiejscowego:
wina czerwonej węgierskie, 
portowe, madejra, koniak i 
arak de ł»ou w partyaeli po IO 
butelek. (620)

lApwliils,
król, komisarz aukcyjny.

Żyto: 2000 fn., wyp. 1000 cumzei 
ua marz. 1 marz.-kw. 41%, kw.-maj 42, mai-cif. % 
42% tal. pł. Owies: na marz. 20% żąd., kw..™ ' • 
20% tal. pł. Olćj rzepiowy: wyp. 300 cnidtycl 
w miejscu 15 żąd., na marz. 14’/,—’%,, pł., m^ioWC 
kw. 14*%„ żąd., kw.-maj 14% pł., maj-czer. w ..»„n 
wrz.-paźdz. 13’%, tal. żąd. Okowita: wyp. 15,00; 
kwart, w miejscu 13%,, na mar. i marz.-kw. 131, 
kw.-maj 13% pł., maj-czer. 14%, żąd., czer.-ljf ™z0

nym
nami
dziłiś

Ekonom lub pisarz gosp., bezżenni, opatrzeni 
w dobre zaświadczenia, znajdą pomieszczenie 
zaraz lub od 1 kwietnia r. b. w Dom. Turzyn 
pod Kcynią. [602]

Podpisany poleca młode szczepy wiśniowe, 
z wiśni słodkich i kwaśnych w wysokości 8 do 
10 stóp. Harcayński,

ogrodnik artystyczny, 
[636] Zagórze No. 136.

Ten płyn uzdrawiający leczy niehybnie i 
szybko: barku spieczenie, chromość nóg za­
dnich, wywichnięcie krzyża, ochwat, reuma­
tyzm, zapalenie kopyt, wytężenie ścięgaczy, 
zwichnięcia, wywichnięcie pęciny, korony i prze­
gubu itp. i utrzymuje konie, jako tćż inne zwie­
rzęta domowe, aż do najpóźniejszych lat przy 
siłach i chroni je od zesztywnienia.

Nabyć go można za pośrednictwem pana MI. J. Kamieńskiego, handel płó­
cien w Bazarze w Poznaniu. Cena całćj paki 
(do utworzenia 48 kwart płynu) 11 tal.; */2 
paki (do 24 kw.) 5% tal.; % paki (do 16 kw.) 
4 tal., wraz z przepisem użycia. [638]

14%, lip.-sierp. 14’, tal. płac.
Wczoraj i dzisiaj nie było rzepiu na targu. 

Szczecin, 3 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 60—66. ŻytoC

42—45. Jęczmień: 30—34. Owies: 24—ii ty®
Groch- 40—44 tal. jjczni

Na giełdzie: Pszenica: 85 funt, w mieiimurti 
żółta pozn. 66%, biała krak. 71, f-3—85 funt., żóh' ¡„n0 
67—66%, maj-czer. 68, czer.-lip. 69, lip.-sier. 70 ti1?, 
pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu 44-%—45%, a US1I0 
odstawę wiosenną 45, maj-czerw. 45*, pł., czer.-li; okaz 
46 tal. żąd. Olej lniany: w miejscu z bec ką 15'.zyka 
tal pł. Olćj rzepiowy: słaby obrot, w miej».¿u. 
14’/,—15, na kw.-maj 14’ „ wrz.-paź 14’/, tal. Ub,t( 
Okowita: słaby obrot, w miejscu bez beczki lą-Jueit: 
na marz. 14%, na odst. wios. 14%, maj-czerw. 14% SZCZf 
czer.-lip. 14%,lip -sierp. 15, wrz.-paź. 15% tal. pl eiągl 

bjdgoszcz, 3 marca. .i.r].
Pszenica. 81 funt 25 łót. — 83 fnt 24 łóŁ U . 

—62 tal. Żyto 78 funt. 17 łót. —81 funt. 25 te™ 
38—41 taL Jęczmień: wielki 30—32, drobny ilidyn 
- 30 tąl. Owies: 27 sgr. za szfl Groch: 36-iijbiai 
na paszę 34—36 tal^ Rzep: 90—95 tal.Rit 

Trał

Organista, o ile możności bezżenny, znajdzie 
miejsce od św. Wojciecha w Słupach pod Szu­
binem; gdzie? wskaże ekspedycya. (611)

Zakład swój fotograficzny mam zamiar 
sprzedać ze wszystkiemi jego przyborami.

Krause,
[445] Hótel du Nord.

Oldenburskićj rasy stadnik, trzy holender- 
skićj, i kilka jałówek jest na sprzedaż u 
(631) Filipa Weit« jun.

Młodzieniec z stósownem wykształceniem, 
zamiejscowy, może być zaraz umieszczony jako 
uczeń w destylacyi

Asidrzeja Kuiikel,
[639] ulica Jezuicka No. 1.

Nowego kroju Nasuwiny
po cenach nader umiarkowanych, są w znacz­
nym zapasie. J. Salkowski, 
[626] krawiec.

Dominium Ostrowite Trzemeszyóskie pod 
Trzemesznem potrzebuje ekonoma bezżennego 
od 1 kwietnia, lub tćż zaraz. Posiadający kwa- 
lifikacyą i dobre świadectwa, niech się zgłoszą 
do powyższego Dominium. [634]

Wina francuskie
(kościelne)

oraz swój bardzo znaczny skład win węgier­
skich poleca Antoni Pfitzner,

[617]przy Starym Rynku.

W sobotę, 
dnia 7 t. m.

•przywiozę pociągien 
poobiednim transport świeżo dojnych 
krów z cielętami z łęgu noteckiego na 
sprzedaż i stanę w hotelu Keilera „zum 
englischen Hof.“
[6421 Kłaków handl. bydłem.

S,
poobiednim

Dery na kosie rozmaitego gatunku,
““ Dery do spania i podróży *“

poleca w największym wyborze g. KantOTOWicZ, przy Rynku 65.
[619] Skład bielizny i kobiercy.

Wiadomości kaudSuwe.
Stowanyneaie kapieeklo w Posnanfta,

Dnia 4 marca.
Żyto: słaby obrot, na marz. 39%, mar.-kw. 39%, 

na od-stawę wiosenną 39%, kw.-maj 39%, maj-czerw. 
40, czer.-lip. 40% tal pł. Okowita: ceny niezmie­
nione, w’p. 18,000 kw., na marz. 13*/,, kw. 13%„ 
maj 13%, czerw.13’%,„ lip. 14%. sierp. 14’/, tal. pł.

KURS GIEŁDY w BERLINIE, 
dnia 3 marca

1 •/o dano.
pła-

%
pi»-

•ono»

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow........
— rząd. 1859..........
— 50,52 konw.
_ 54,55,57,59
— 1856..........
— prem. 1855..........

Obligi długu skarb.
— Marchii..........

Listy zast March...
— Prus Wsch..........

— Pomor..

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Bzląskie.....................
— gwar. B.....................
— Prus Zach........... ...

— rent. March..
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn.
— Pr. Wach, i Zach.
— Nadtreńskie../..
— Saskie.................
— Szląskie..............
Papiery sagranlcane.

lustr, metali............
— pożycz, naród
— Obfigi 250 fl- 
Rosy. 5 poży. StiegL... 

Rosy. poży. angiel

1:

3%

3%
4

%

4
%■

Î&

3%
4
4
4
4
4
4
4
4

3

dano.
pie­
lone.

101%
106%
99

101%
101’/,
129%

65%

89%
89%,
91%,

Polak obligi skarb......
— Cert A. 300 zł.
— — B. 300 bŁ
— Lis. z. n w R S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Plenlądse.
Frydrychsdory...............
Lujdory.............................
Złota, funt, cel.............
Srćbra dito.............
Saskie bil. kas.............
Niem. banku...................

— płat w Lipsku
Austr. bank...........
Polskie bil. bank87%

97’/,; Disk bank od weksli
91%i

100’/,

97%
96%
94%

87 
97%, 
99%, 
99% 
97%, 
99%i 
99% 

100 
100

71
80%,
90
96%,
94%,

Akcje kelel ielainych. 
" -En-A " "Berlin-Anhalt.
Berlin-Hamb............
BerL-PocsdL-Magd.
Beri. Szczecin........
WrocŁ-Freib...........

— najnow..........
Brzeg-Niskie........
Kożlo-Bogumin......

— pierwot........

Dolno-SzL-Mareh. — 
Dolno-SzL koL pob..

— pierwot.............
Półn. Fryd.-Wilh....... .
Gómo-8zL A, i O......

— Litt B..............
Opoi-Tarnowic...........
Starogr. Pozn................

Akcje bank. I kredyt 
Beri. Stow, kas............

4
4
5 
4

3%,
3%.

4
3%,

98%,

89%,

82’/,

23%,;

9i%,;

113%,'
109’/,'
460%,

30
99%,

Beri. Tow. hand........
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom...
Gota, bank pryw........
Hanow. dito...................
Królew. dito.............. ...
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank pryw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow..........
Prusk udz. bank.........

— Szląsk. Stow. bank....
99%'
87%;

4%

144
122

94%,

99%,

106%,

102%'
E

104%, -

100%

98%’
91%,

97

101
83%,
92%,
98%,

99%,
125%

owe.
żel....

Akcye przemyśli 
BerL fab. koL i 
Minerwy Szląskiśj
Concordia.................
Magd, assek. ogn.

102%
36%,

192
136
133%,

86%,
63%,

97%

71

65%.
162%,
142
61%,

118

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

BerL-Anhalt............. ...

BerL-Hamb,...............
— H. Em...........

Beri.-Pocz.-Mug. A.
— Litt. C.............
— Litt D.............

Beri. -Szczecin..........
— DL Em...........

Korio-Bogumin.......
— III. Em.........

Dolno-SzL-March....
— konwen............
— _ UI ger....,
— — IV. ser..

P61n.-Fryd.-WilE... 
G6rn.-8zL Litt A..
— Lit B.

4
4%.
4%,
4%,
4

?
4

4%.
4
4
4

4%,
4
4

101%,

92

99%.
99’,
98%,
97

101
96

97
98%,
98%,

101%,

87%,

-96 tal. Okowita. 14%tal. za

szfl. 16.

dnia 4

CENY TARGOWE
? mieście Poznaniu.

Pszenicy piękne 
średnii 

„ ordynar. ,] 
Zyta ciężkiego „

„ lżejszego „
Jęczmienia dużego „ 

„ małego „ 
Owsa . ... „ 
Grochu do gotow. „ 

» na paszę „ 
Rzepiu zimowego „ 
Rzepiku zimowego „ 
Rzepiu latowego „ 
Rzepiku latowego „ 
Tatarki . . . „
Perek . . . . „ 
Masła, garn 
Koniczyny czerw 
Koniczyny białćj 
Siana, cent.
Słomy,
Olęju,
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 3 marca
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— Lit D.............
— Lit E.............
— Lit P.............

Starogr.-Pozn..........
— II. Em...........

KURS GIEŁDY w’ WfcOCLAltflU.
dnia 3 marca.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrychsdory...............
Lujdory.............................
Polskie biL bank..
Aust. banknoty....
Nowa Waluta Austr...
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw.

— nowe...................
— nowe...... i..........
— Listy Rent.......

Szląskie list. Zast...
— nowe Liii. A...
— nowe...... ,..........
— Lit. B................
— Lit C................
— Listy Rent....
— Obiig. prow....

Polskie Listy Zast...
— aow. Emis.......
— Oblig. skarb... 
obL cząstk. A 500 zł.

Austr. pożycz, naród
Minerwy akcye.........
Szląski bank.................
— tow. assek. om 

Aleje Szląsk. kolei żel.
Freiburg........................

— now. Emis ___
— obi. zpraw. pierw.
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NakładCM i cîck’iBkiMcl Ladwflt# Mcrzbacha w Pesaanin,
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95’/,

109%,

Głog.-Żegan.................
Brzeg.-Nwkie..............
Doln.-Szl.-March.,

— z pr. pierw 
Górno Szl. Lit A. i C.
— Lit. B.....................
— obi. z pr. pierw.
— ..................Lit D.
— ................. Lit. E.

Opól. Tarnów.. 
Kożlo-Bogumin

obi. z pr. pierw.
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KURS STOW. KUP. W POZNANIU.

dnia 4 marca.
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Pozn. List Zastaw..
— nowe...................
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Pozn. List. Rent......

— obL prow...... ..
— obligacye pow...
— obL mel, Obry..
— obligi pow...........

Prusk. obL skrb......
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SzL List Zast.. 
Zach. Prusk.... 
Polskie........  ..

Polskie banknoty..
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